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- WIADOMOŚCI KRAJ 
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szych 6ciu rzędach rs. 2, w ostatnich rzędach rs: 
15kop, 20, Amfiteatr 2go piętra rs, 1.—Cena miejse 
w Teatrze Rozmaitości: loża 1go piętra rs. 4,inne 
miejsca pò cenie zwyczajnój. Bilet na maskaradę 
kop. sr. 753. Í 

am! „Zewsząd dają się: słyszeć głosy wymowne 
o.potrzebie zniźenia ceny xiążek; koniecznóm” to 
dla rozpowszechnienia zamiłowania: w czytaniu, 
któremu już dziś przy miernych środkach dogo- 
dzić niepodobna. * „W myśl tych słów J. 1: Kra- 
szewskiego, Wźnóenty Poł, odkupiwszy od xię- 
garza na powrót dzieła swoje; zpiżą cenę tychże; 
a mianowicie można, nabyć: Wincentego Póla 
„Poezjeć (edycję wiedeńską, 1851, 4 tomy) za- 
miast rs. 10, zą.78. 4; asg Drobne Poezję Wincen= 
tego Polati: (edycję krakowską, 1856, tom jeden) 
zamiast żłp: 25, za rs. taw xięgarni J. Błaszkow- 
skiego (w kamienicy szpitala św. Rocha, naprze- 
ciw św. krzyża). s j j 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 
| | NasaŚNIEJSZY Pan, zgodnie z wnioskiem JO: 
| Xięcia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ do~ 
, twolić raczył znajdującym się za granicą wy» 
odźeom Polskim: Adamowi Grąbczewsktemu, 
Hoizemu Dqbrowskiemu i Teodorowi Walterowt; 
| Bowrócić do Królestwa Polskiego na zasadach 
| Nwwyższtco Ukazu z d. 15 (27) maja 1856 r.: 
| ose Rada administracyjna Królestwa, na. przedstawie+ 
| Ue Kommissji Rz. Sprawiedliwości, postanowiła i.sta+ 
nowi: Dobra Błonie w okręgu  kosickim, „pow.., Bial- 

im, gub. Luhelskićj położone; odłączyć pod wzglę- 
dem jurisdykcji sądowej od okr. Łosiękiego, a wcielić 
do okr. Bialskiego tejże gubernji. i 
i — Na odbytych w. tutejszóm Towarzystwie 
ł lękarskiem wyborach, vtrzymani zostali na rok 
żacy. urzędnicy jego  dotychczasowi:. (prezer 
/ em doktór Helbich,, wice-prezesem.-dr. Kohler, 
s Jaretarzem dr Dybek,. bibljotekarzem. dr Mühl- 

Masen., , Hon osa i sdogioc i 
| am Dyrekcja Rządowa Teatrów. jak corocznie 
tak i w roku bieżącym dla zasilenia funduszów 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, 
A mianowicie. na utrzymanie Starców i Kalek pod 
Opieką Towarzystwa zostających, zamierzyła dać 
W dniu 28 stycznia (9 „ntego) r. ba tojest we śro” 

„widowiska w obu Teatrach ; program tako- 
wych jest następujący: W Teatrze Wielkim: Uwer- 
"| zaj pierwszy akt Opery Ha/kaz muzyką Stanisła: 

wa Moniuszki. — Część Baletu Marco, Spada ułożor 
| nego na scenę tutejszą przez „Romana Turczyno: 
Wicza z muzyką Apbera. —. Akt 4ty Opery Hugo: 
noci z muzyką Mejerbera.— W Teatrze Rozmaito- 
ści: Komedja w trzech aktach Kamień Probierczy. 


„Jkorrespondencja Iśroniki. 
Radom d. 27 stycznia 1859r. 

Wypadałoby korrespondencję moją rozpócząć 
wzorem podróżników, którzy .przyby wszy do ja- 
kićj. miejscowości, „opisują o jej; zewnętrzną fizjo+ 
nomję, wdzięczą' się do pięknćj otaczającćj oko- 
licy, przechwalają-pańorama jakie, się przedsta- 
wia zdziwionemu oku; tam widok góry,” tu gaj 


Widowiska w obu Teatrach rozpoczną się.0,g0+ 
-| Uzinje 7éj wieczorem; w Salach, Redutowych o 
j Bodzinie.116j nastąpi Maskarada; o bliższych szcze- 
ý gółach Afisze dzienne. ogłoszą. —! Cena miejsc; 


i| w Wielkim: Teatrze: Loża lgo piętra rs. 15, Loz 
yl ŻA parterowa rs. 15, 2go piętra rs, 6, galerjowa 
» 18, 3, mm Krzesła w pierwszych czterech rzędach 
| 14. rugich czterech rzędach rs. 2, w ostas 
“| tnich rzędach i boczne rs, 1.—Amfitęatr w; pierw- 
i, s CEO ng ren TATO VO PPAS IE PAN! F 
fe Qqe'y le ) +0 i jl SIAK i ` 
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i| Rojem 'snała' się za'nią młodzież, a ona żar- 
"| tówała z niój nielitościwie; nawet z wyższe” 


| tym nie lepiój się działo. -Podarki, hołdy 


-. W żywe oczy z tego który jój za ostatni grosz 
ioną przyniósł błyskotkę. Na powszedni 


| diny przed zwierciadełkiem, 
„  fię tam unićj brały stroje, takie ich miała bo- 


C go nieco świata oblegali ją wiełbiciele, choć i 


przyjmowała jak dań sobie! należną od 'ka- 
, nie'to ją przecie nie wiązało i niepo 
| budzało do wdzięczności, nazajutrz śmiała się. 


dzień i niedzielę równie strojna, Andzia nie; 
| Pokazala się w ulicy nie przesiedziawszy 80r) 
a Bóg wie zkąd. 


nie łożył. lagani anq i 
.Oddać:tóż.mu trzeba sprawiedliwość że się 
i'pochódzenia dostatków córki nie dopytywał 
wcale; a, tak znać ufał, że dziewczę da sobie 
radę same, że mimo zbytku swobody mavja= 
ką ją narażiło: sieroetwo, nic się ohian nie 
kłopotať:os | 1 « p 
"*Robiono miu nieraż uwagę, że córka jego 
przepaść może i zwalać się tak 'samopas pu- 
SZCZONA. | | 
` -- Oho! — odpowiadał Prokop — Z taką 
twarzą i głową nie zginie! bywajcie spokojni, 
kiedy ja się nie troszczę! (. ENG, 
‘Jakoż i główka to była choć trzpiotowata 
nie lada, i język giętki i charakter dumny, a 
dziwaczna na podziw. Czasem się jéj ktoś pos 
dobał, to go. szukała sama i chodziłą z nim i 
za nim, potem gdy ją znudził lub się z czem 
niezdarnem wydał, w oczy go już widziéć nie 
chciała. Dziś tu, jutrotam, nikt niezgadł gdzie 
pójdzie, co zrobi i jak kogo przyjmie. Wego: 
ła i ochocza, zawołana tancerka, niękiedy 
znowu . jak ją napadł, smutek, siadłszy „pod: 
parta na rękach przeciw:stawu zoczyma wle- 
pionemi, siedziała cały dzień, wieczór, noc, 


Rok 1839. 7. 


Sa ałowincji w Królestwie 
cznie rs: 12 (złp 


Po! i 
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gnisk, nad któremi:stoi dolna „eżęść miasta, nię 
tyle jednak aby je zupełnie osuszyć, napełnia zaś 
wilgocią ładniatki ogród spacerowy, jedyne mięje 
sce na które się zdobyła sztuka, chcąć zdobić nAy 
turę, ale: tym razem bardzo niewdzięczną. 

Historyk /spojrzawszy na ogromną kamienicę 
w siedzibie $tarozakonnych. biudówatą,: pomyr 
ślałby o daqinym zamku Radomskim, który;kiedyś 
istniał, ina którym przebywała jakiś eząs nieszczęń 
śliwa Barbara Radziwiłówna,  pięrwsza, i. Kata; 
rzyna zmożnego i sławnego domu Habsburgów; 
druga żona: Zygmunta Augusta, która z rozkażu 
męża swego tutaj rekolekcje ozłego humoru mał: 
żonka przeszło ląt.trzy odbywała: ob 


Statystyk zacząłby opisywanie zapewne od luy 
dności i powiedziałby że miasto Radom ma 8,000 
mieszkańców, z których zs pokolenia Izraela jest 
do.2000 noszących się |po dawnemu; resztą akot 
żona z miejscowój lub pazechodnićj Jndności ista 
w. większój połowie z płci tak. zwanćj piękńnćj, A 
w móiejszój ilości.z płei tak zwanćj węzkiej. Dan 
1ój.powiedziałby, że jest że jest, kilkanaście, mlię 
drugie drobnym ka> 
niy kiem narzuconym błotem wyłożonmych,rrkilkaz 


bo każdy masi 


czyste rączki: gospodyń, nie wzdrygają.się brać 
produkta. Że bandel drobny 
jest w reku. 


0 Piękność to była wcale nie wióskówa, CO 
ód.rtiimieńca i młodzieńczćj krasy całego po. 
życza uroku. i gaśnie z rumieńcem i krasą; 
wysoka, gibka, wiotka: i zręczna Anusia mia 
ła'kibić ï budowę Atalanty, główkę niewiel+ 
ką okrytą bujnemi warkoczami włosów tzat? 
nych, twarzyczkę owalną z czarnemi wielkie- 
mi głęboko osadzonemi oczyma, usta malu- 
teczkie i trochę pogardliwie ułożone, rączki 
jak u pani białe i nóżkę prześliczną. .Wyrag 
jéj twarzy był raczćj surowy niż wesoły, na- 
wet uśmiechając się i śpiewając marszczyła 
brwi, które nawykły składać się groźno. Za- 
wsze ubrana do twarzy, miała ten przedzi 
wny instynkt kobiecy który jéj dozwalął od- 
gadnąć ćo istotnie było piękne i przypadało 
do lica. Ale strój jéj jak humor różne przy- 
bierał charaktery; czasem w chwilach roz- 
weselenia ubierała się krasno i pstro, niekie- 
dy skromnie i ciemno, Zawsze jednak sta- 
rapnie. | 

W kościele, naulicy, przed domkiem, gdzie 
kolwiek się pokazała, oczy wszystkich zwra- 


raela, handlu zaś innego nie ma wcale, prócz kil- 
ku sklepów pięknie ugarnirowanych, lecz na te- 
raz pustych i bezludnych; nie mą bowiem życią.i 
ruchu jaki sprawiały niegdyś zbyt żywe i gwarli- 
we zjazdy z okolic; a typy owe których sława pa 
za granicę guberhji sięga, lub, odbywają rekolek- 
cje, kieszeniowe z wielkim żalem wielu..... zosta- 
wiwszy po sobie niezatarte pamiątki w xiążkach 
sklepowych!. Ze.istnieje rozdział w towarzystwie 
rozczłonkowauem na. drobne ogniwka, nie wiążą- 
ce się w jedeńałańcuch i t. dit. d. Takie lub 
mnićj więcój podobnę daty statystyk by wam spi- 
sywał, ale ja tego wszystkiego pisać nie będę i 
przejdę_do ianych przedmiotów. 

A-najpierw. mała.obrona pewnego rodzaju ara- 
tio prósdomosna *teraz: nóstras| Zarzucano miastu 


natury szanownej misę Pastrany i ta raczyła nás 
udarować widokiem swej ślicznój, pelnéj wyrazu 


cały się na Andzię,. 'szaleli młokósy, 'zacze: 
piali ją nicznajomi, ale to w nićj nie obudza- 
ło podziwienia*ant wdzięczności, nie unikała 
od nikogo i niewielę ją to bawić się zdawało. 
idąc ulicą zawsze prawie coś nuciła i Po tym 
głosie srebrzystym poznawano ją zdaleka,.a 
piosnką najulubieńszą. Andzi była właśnie ta 
która. teraz brzmiała, nad: stawem wśród no- 
cnćj ciszy. i 


VIL. 


< Oktaw spotykał to dziewcze od lat wielu, 
dziećmi się znali jeszcze, ale nigdy owa pię- 
kna trzpiotowata Andzia nić zrobiła na nim 
wielkiego wrażenia; , podziwiał jéj nadzwy- 
czajną piękność, a w duszy myślał z żałością 
dokąd ją ona zaprowadzić może, Andzia zno- 
wu zdawała. się szczególnićj lubić młodego 
chłopaka, chociaż on o tem nie wiedział i do; 
myślać się nie mógł. Szukała go nieraz, za- 
czepiała sama, zatrzymywała rozmową, łu- 
dziła uśmiechem, a gdy po dłuższem oddale. 
niu powracał do Kaniowic, prawie był pe- 
wien, Że pierwszą gdzieś na drodze piękną 
stólarzankę napótka. Nikt/tóż tego riiepostrze- 
gał, bo' Andzia tylu żresztą przywabiała i tak 


! okazał. 


| przyszłość tój młodości tak 


a 


| twarzyczki i pełniejszych ognia ślipiąt.— Artysta  skićj muzyki, 
| mnićj więcćj każdy zawadzi o tutejsze miastó, a 
| teatr chociaż . przechodni, przecież znajduje tu 
com wyżćj 


| przyjęcie; wszystko to potwierdza to, 
| powiedział. 


Jeszcze więcćj,—macie w Warszawie przed ko- 
Ściołem QQ, Reformatów piękną statuę Matki 

j Boskićj, która stojąc pod krzyżem, na którym 
| Syn Jéj umęczony, jakby tem wskazywała drogę 
jaką do Niego udawać się trzeba. Statua ta o- 
; świecona wieczorem mdławem światłem, prześli- 
| czny sprawia efekt. tem piękniejszy, że widać tam 
| tyle naiwnój prostoty, i naturalności, nie mającćj 
na sobie cechy. najmniejszej. pretegsji i effekto- 


| wania. 
1 
l 


Widok ten: tak, prosty a tak mielki, ręadko- "i 


dzialny w któróm z większychmiast europejskich, 


Królowćj, i gorącemi modły i głośiemi rzewnemi 
śpiewy. wyłewa prżed nią swe bóle. (a). 

W reszcie, aby więcój upodobnić wam Radom 
do. Warszawy opowiem, że mawy'tu jak wy Sa- 
ski ogród z tą małą różnicą, że tamten arcymiły 
izawsze zaludniony, tutejszy pusty, z powodu 
zabijającćj wilgoci, jaka napełnia atmosferę ogro= 
dową, I mamy tu jedną długą nakształt waszego 
Nowego /Swiatu ulicę, na którćj w piękne dnie 
przechadzką odświeżamy siebie i nasze suknie: a 
przy którćj umieścił się rzeźbiarz -z gotowemi na: 
grobkami dla żyjących jeszcze, jakby tém chciał 
przypomnieć, nie każdemu! zbyć “mite memento 
mori! i e AS D nSt 
"Z bieżących to zanotuję; Narzekają wszyscy, 
że karnawał zbyt długi; rodzice, bo stroje doro- 
słych lub dorastających dzieci, dużo kosztują; ka- 
walerowie, że ich bóstwa nieprędko się zdecydo= 
wać zechcą; piękność, że kawalerja nie zjeżdża 
sięi t. d. 2 MINOW ixi ? 

Obecnie zjawiła się tu niezła trupai pana Pohla 
(z Berlina, jak powiada), życzą go sobie tutaj zatrzy- 
mać i dobrze żeby to nastąpiło. Pomysł urządze- 
nia czwartków muzykalnych za powierną opłatą 
jest praktyczny i na poparcie zasługuje. — Zapo- 
mniałem powiedzieć żeśmy ta mieli jakąś czeską, 
czy cygańską trupę waltornistów, którzy przez 
dwa święta w dwóch kościołach : popisywali się; 
ale podobno władza budowaicza zaprojektowała 
wydalenie ich z miasta z obawy, aby odgłosem 
harmonijnym ich trąb, mury Radomia jak mary 
Jerycho nierozwaliły. się! To yjednak zdaje się 
wpłynęło ne podniesienie na nowo myśli amator- 

(a, Statua ta jest dłuta 


p. Żalińskiegó z Warszawy, 
który 


w wykonańiu wiele talentu i dużo poświęcenia 


była przystępną, że pierwszeństwo dawane ; 


Oktawowi nikło przy innych jéj wybrykach; 
kochanków różnego stanu á: wieku; miała 
w mieście kopami,'a każdy z nieh'miał chwi: 
lẹ w którćjsmu się śniło: że został wybranym 
z tysiąca. omiin 98 8 pi 


Ml 


gali... h 
Dlaczegóż teraz głos tćj tęsknój piosenki 
poruszył go do głębi i zmusił” wysnuć” cała 


nieqpatrznój, we- 
sołćj a tak strasznój? 1% 


skłania każdego -przechodaia-do podziwu i odda- 
nia czci czystéj Dziewicy. Otóż jeden z miejsco- 
wych obywateli pozazdrościł widoku tego War- 
szawie i na -zawdzięczenie Panu Bogu za dary, 
któremi go obficie obdarżył; wystawił podobną 
statuę przed tutejszym kościołem OO. Bernardy- 
nów iw podobny sposób oświecił. Nie jest to już 
to co Warszawska statua, ale zawsze piękny 
sprawia effekt, a piękniejszy jeszcze, gdy lud po- 
boźny w dnie uroczyste okoli wieńcem statuę swej 


ika która auciła. i^i add onej « 


słuchały. | 


która tóż co święto: imiedzielę, 
się słyszeć w kościele XX. Pijarów, gdzie i nabo 
żeństwo poważne widzieć, i często wcale “dobt 
nauki kościelne słyszeć można. =*= "I 

Na zakończenie, ponieważ niemam i niezbiera 
mąterjałów do chronique scandaleuse, niewie 
ani o jednym romansie, ani nawet o żadnówm ko 


nie jakie niedawno miało miejsce w jednóm zt 
tejszych miasteczek. i 


skim oko icznymy w; czasie. obchodu. weselneg" 
niejada w kilka lub. kilkanaście wozów z muzy 
na czele, drużbą ñ a koniy, ochoczo i wesoło przod 
kującego- orszakowi-ślabnemu, jak w. Krako 
skiem, ale calym orszakiem (weselnym, śdziewczy” 
nyć drużki, drużbowie i chłopcy. niewyjmują ist 
sze-kobiety, obok brzęku =skrzypie i bas, wbiegi 
ją do miasta i gromadą tańcząc i kręcąc się w © 
koło siebie” po drodze błotem lub łodem okrytói 


rej ochoty, ani prawdziwego wesela, ale coś d e 
wnego, powiedziałbym «dzikiego nawet: a prżyk p: 
się uczucie widząc, że wnajwazżniejszéjžyciaichw 

nieobjawia się szczere prawdziwe uczucie weselii 
że nie bawią się: dla siebie, ale istotę ich zabawy 
stanowi spektakl jaki patrzącym wyprawiają, k 
rych. uwagę wykrzyknikami pijanemi i śpiewy hê 
łaśliwemi zwrócić usiłują. Otóż w jednóm z oko 
licznych miasteczek odbywało sięw podobny spó” 
sób: wesele przed kilku tygodniami właśnie w cz 
sie ogromnych wichrów jakie były. Grono we 
selne w opisany sposób wszędłszy do miastęczkó 
hucznie wesołość swoją objawiało; jedna tylk 
panua tiłoda nie dzieliła ogólnćj uciechy, alt 
z spuszczoną głową, smutna i tęskna, powolna y 
postępowała krokiem do świątyni Pańskićj, gdzić 
u stój ołtarza narzeczonemu złożyła przysięgę: 
- Po wyjściu ż kóścioła zaczęły się nowe pląsy. 


ogólna uciecha igrono weselne miasto opuściło: A 


W tém powstał najgwaltowniéjszy wicher i wmie 
szał się w taneczne pary, sprawiając ogólny wit 
i zamieszanie przeplatanć krzykiem, niektórych 
pędząc przed sobą, a mnićj mających równoów 
(którą przy wesela niewieła udaje się zatrzymać 


powalił o ziemię. Stąd popłoch, hałas i bołes 


krzyki; lecz bohaterka obrzędu była ofiarą kata” | 


strofy. Strój jej weselny szeroki, rańtuch i t. d., 
najwięcćj dawały zapory gwałtowtiemu wichtowi, 
którą jakby na nig chciał psotę swą wywt 


Przez chwilę opierała się całemi siłami ale osła* 


biońa wzruszeniem i znużcna obrzędem pędż 
przeż kilka wiorst, bezsilna, 
Nadbiegli wesełtiicy, podnoszą ją; 
Nie było gód weselnych, była stypa po rrzebow: 
AAA to nadzwyczajne Airam 
w okolicy, ale największe na rodzicach panńy 
młodćj, chłopcach i dziewczynach. Powtarzano 
bowiem z całą wiarą, źe Kasię (tak było pannie 


młodćj) Janek potwał! A pytającym o wyjaśnie” 


nie opowiadano: Kasia upodobała sobie Jaśka, któż 
ry bardżo dó jéj przypadł sercą, Janek pokochał 


Uczucie jakiejś litości, współczucia, wspo 
mnienia lat dziecinnych w których mu brzmia- 


ła ta piosenka, ogarnęło Oktawa który żywo 
zbliżać się począł ku brzegowi i chacie sto* 
larza. | l-4 E R CI 


NSA N m 4 A 


Domostwo to starćli licha w dość malowni- 


| czem stało położeniu, nad obrywem brzegu 
 gliniastym, patrząc na staw i lag 
i rozsnute w siwych głębiach równiń dalekich. . 
|Po nad dachem chaty stara grusza na wpół 
_uschła, wyciągała krzywe sweramiona, ada- 
Jój rosły bzów gąszcze i sadek wiśniowy | 
|| wśród którego stały kilka ulów pustych..... 

'Od drogi: ku górze wiła. się „żółtawa ścieżynś! 
‘kado furtki; w parkanie,. który obwięszały; | 
 chmiele i perestupy. Właśnie naprzeciw, wnij-; 
ścia wysoko nackamieniu u drzwi domku sie; 
8° | dziąła Andzia, a postać jój biała oświecona; 
31S | xiężycem zdala. byławidną. Oktaw;spostrzegł: 


poza nim 
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CIII TIAN 
Znać ojciec jeszcze” nie wrócił Z gospodyy! 


„a córka czekała nań może, tak: wśród cie D 
śpiewając nocy, choć jój tylkó wiatr i trzeińy'! 
1a „mogilobsi i f 
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Zbliżając się Oktaw z%olnił któku i gdy 


 jarzącem się małżeństwie; opowiem wam zdar) í 


A 4: JR 
jg a tu obyczaj panuje między ludem wićj h 


idä do kościoła. Nie ma w tóm ani Żadnój sześć) 
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‘zémdlóña"npádtä. | 
lecz jakież ich | 
przeżaźenie i przestrach, panna młoda nie żyła! 
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| Jai odgadł poętyczna i smutną jak ta piosen- 


ek był poczciwy i pracowity, ale nie był fa- 


Xach otwarty konkurent, rodzice. Kasi byli ma 
| Mdzi, Kasia tylko posmutniała i łezki roniła, bo 
bprzysięgła w kościele Jaśkowi, że póki żyw bę- 
le, kochać go nie przestanie i za indego nie pój- 
le, a Janek jéj przysiągł, że i po śmierci kochać 
4 będzie, nie da jéj krzywdy zrobić i nie dozwoli 
zeciwko woli isercu wydać ją za mąż. Lecz 
Fkrótce zapadł w ciężką chorobę, a gdy się do- 
Wiedział żę rodzice Kasię wydać za Stacha po- 
płanowili, wpadł w maliguę, która się smiercią je- 
80 skończyła. Płakali go wszyscy, dziewczyny, 
* Opcy i starsi. Kasia ledwo oczek nie wypłaka- 
Aza swym Jaskier, płakała dnie i noce, płakała 
tk cały. Lecz łezki dziewczyny to rosa poran- 
M, powoli teź osychały, ale zawsze na czole jéj 
tosta} ślad smutkuijakby głębokićj tęsknoty któ- 
ta. powiększała się gdy dzień ślubu z Stachem 
lizał się, którego nie kochać, ale nawet przy- 
Wyczaić się doń nie mogła; wszakże wolą rodzi- 
w wykonać postanowiła. Tymczasem w czasie 
ęgotówań weselnych powstał niepamiętny od 
dawną wicher i dziwne psoty robil; to wpędził 
Wrów pana młodego, gdy szedł ślub zamawiać, 
9 przewrócił wóz na którym wieziono z miasta 
Tzybory. do obrzędu i godów; to znowu jokuła- 
Wił konia Stachówi i t. p. Najgwałtowniejszy zaś 
wstał, gdy powracano z kościoła. Kasia zwie- 
yła się swćj drużcei przyjaciółce zarazem o przy- 
Siędze, jaką jéj biedny Jaś złożył, a ta żaraz pò- 
Uarkowała, że z wesela tego nic nie będzie, bo 
Wiedziała że Jasiek umiał dotrzymać za życia da- 
pc słowa, więc go i po śmierci dotrzyma. I sta- 

Bię co przepowiedziałąi'z całą wiarą pow tarża- 
* potóm, że Janek przemienił się w, wicher,. nie 
Sł zrobić krzywdy swćj ukochanćj Kasi i zabrał 

R sobą. i WAZY 

Otoz taką legendę, poetyczna fantazja. ludu u- 
tworzyła na naukę młodych dziewcząt ichłopców 
a asiu i Kasi, jak to: wiernemi dla siebie byli. 

" Avis auż belles lectrices.: | 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
ME Telegram y. 
„Paryż2lutego (zrána). Dzisiejszy Mo- 
"pra zawiera wiadomość z Dżeddah pod dniem 
stycznia, że obadwaj główni sprawcy krwa- 
"ych wypadków, to jest naczelnik policji i przy- 
Pdea Adromantow na śmierć zostali skazani. 
tyrok natychmiast wykonano. Kajmakani i inni 
Okarżeni, do Konstantynopola wysłani zostali, 
ie o ich losie postanowią. A ; 
~iaże Napoleon wraz ze swą małżonką, w dniu 
Czorajszym odpłynął z Genui. (St. Anz.) 
Puryn 30 stycznia. Król i dostojna 
towo-zaślabiona para, przybyli do Genui o go- 
zinie kwadrans na piątą w pośród pełnych en- 
żjazmu okrzyków ludu; który się massami 'ci- 
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diljant (z możnego domu). Wkrótce zjawił się j 
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pge. Rodzice niechętnie na to patrzeli, bo choć | biegało Się w okązaniu swych uczuć, w pozdro: 


wieniu króla i dostojnych małżonków. 

Sześć panien wybranych losem między córka- 
mi ćzłónków rady municypalraj, ofiarowały xię: 
źnie wspaniały bukiet kwiatów. 

Mauminacja miasta, począwszy od poztu, była 
prawdziwie ókazała, (J: des D.) 

Londynttutego. Morning Herald do- 
nósi, że świat fihansowy wcale nie jest skłonnym 
dó podpisywańia pożyczki austrjackićj. 

Times wątpi także o powodzeniu tćj pożyczki, 
wnosząc 4 nader nieprzyjaznego wrażenia, jakie 
wywołało saino jéj ogłoszenie. 

Londynilutego. Times w swem dru- 
giem wydaniu ogłosił korrespiondencję z Wiednia, 
według którćj gabinet angielski miał wystosować 
do rządu austrjackiego nie bardzo przyjemną no- 
tę. Moócarstwa mają się domagać, aby w niedłu- 
gim czasie garnizony austriackie z Legacji wyco- 
fane zostały. 

Madryt 30 stycznia. Gazette ogłosiła 
dekret królewski, potwierdzający prawo uchwa- 
lonó: przez Izby, aby gabinetowi wprowadzić by- 
ło wolao w wykonanie budzet i pobierać podatki, 
nim takowe przez Izbę uchwalone będą. 

Dymiśsja jeneralnego dyrektora ceł przyjętą 
została. l 

“Izby portugalskie jednozgódnie uchwaliły upo- 
sażenie 90 contos de reis dla infantki Marji-Anny 
i 30 contos na koszta ślubne. (Le Nord.) 

cj: EOG" TP SFR: 

Londyn 31 stycznia. Pierwsze wrażźćnie, jakie 
sprawiło dziś po południa ogłoszenie o nowćj po- 
życzce austrjackićj, wcale nie było pomyślne, cho- 
ciaż juź od kilku tygodni wiedziano, iż interes te- 
go rodzaju jest w robocie. Zaraz starano się tło- 
maczyć, iż żądane pieniądze użyte będą na cele 
legalne pokojowe, nie zaś na koszta przyszłćj 
wojny; giełda jednakże, tak samo jak publiczność 
w ogóle niedowierzają temu. 

* Wiadomość'o tój pożyczce, zbudziła znów naj- 
sprzeczniejsze zdania o kwestji włoskićj, przeina- 


+ | gające wszakże było to, iż nie masz tak dalece 


wielkich przeszkód, aby. nie mogło nastąpić ser- 
deczne porozumienie w tym względzie między Aú- 
strją i Francją, które co do Neapolu działać ma- 
ja zgodnie, i jak zapewniają, jedna i druga radzić 
miały papieżowi bądź pośrednio, bądź bezpośre- 
dnio, aby zaprowadził u siebie pewne reformy 
administracyjne. eq i 
Ci którzy wierzą w możliwość, albo raczćj pra- 
wdopodobieństwo takiego pojednania w ten spo- 
sób argumentują: Francja znurzona bezużyteczne- 
mi staraniami u dworu papiezkiego i przedstawie- 
niami przyjacielskiemi w Wiedniu, może zdecy- 
dować się-do-wycofania swych wojsk z Rzymu, 


| 
| 
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siadłości kościelnych, jako przeciwne dachowi, 
jeśli nie literze istmejących traktatów, mogłoby 
się stać castus belli, i to bardzo legalny. W sa- 
méj rzeczy Anglja niechętnem patrzy okiem na 
dłagą okupację pewnych punktów półwyspu wło- 
skiego przez wojska cudzoziemskie, i dla tego 
wielceby się uradowała, gdyby one wymaszero- 
wały. Jakby tylko wojsko francuzkie wyszło 
z Rzymu, rząd cesarza Napoleona miałby prawo 
moralne i międzynarodowe, że nie powiemy juź, 
jako sprzymierzeniec domagać się od Auglji, aby 
wspólnie z nim zmusiła Austrję do wycofania się 
z kraju rzymskiego. Tak przynajmnićj dowodzą 
w pewnych kołach politycznych. 

Stronnictwo palmerstońskie od kilku dni wię- 
cćj jak kiedykolwiek jest w sobie zaufane, i nie 
tai się z nadziejami objęcia steru rząda w krót- 
kim czasie. (Le Nord.) 

FORMA? NW NCA TERAN ' 

Paryż 31 stycznia. Papiery publiczne znów dziś 
spadły na giełdzie, i jeżeli w sferach politycznych 
wszystko jestza pokojem, opinja wszakże powsze- 
chna obawia się wojny. Dla czego? Nie umiemy 
powiedzióć, gdyż dziś nie ma innych ważnych po- 
wodów obawiania się wojny, są tylko te jakie by= 
ły wczoraj i onegdaj. Podajemy więc fakt, nie sta- 
rając się wytłomaczyć go. W'samój rzeczy go- 
dnem jest zauważania, Że opinja publiczna we Fran- 
cji jasno i stanowczo oświadczyła się za pokojem, 
godną uwagi jest także rzeczą, że osoby otaczają- 
ce Cesarza, są równieź za utrzymaniem pokoju; 
lecz nie należy tracić z widoku, że taż sama opi- 
nja publiczna wielce się interessuje sprawą wło- 
ską, i że Cesarz poruszony smutną dolą Włochów, 
nie może zostać obojętnym dla sprawy, która ta- 
kie zyskała sympatję całój Europy, sympatję, któ- 
ra w łonie nawes kongressu znalazła swe odbicie. 
Czyliź to zaraz wkłada jaki obowiązek na rząd? 
Byłoby to posuwać siętrochę za daleko. Tak jest 
przecież w samćj rzeczy, i to najwięcćj umysły nie- 
pokoi i niweczy skutek jaki winay zapewnić ať- 
tykuły ogłaszane w dziennikach Constitutionnel, 
Patrie i Pays, a przeznaczeniem których jest u- 
spokojenie opinji pablicznój. Z resztą jakże ta o- 
pinja może pozostać spokojną w obec ciągłych po- 
głosek, które chociaż prawie zawsze opierają się 
na prawdziwym fakcie, lecz są niedokładnie przed- 
stawiane i dziwnie komentowane. 

* Dziś jeszcze rozgłaszano wiele wieści, które się 
przyczyniły do powiększenia obawy. Mówiono ©. 
12tu tysiącach ludzi óddzielonych od armji afry- 
kańskićj, a przeznaczonych na wzmocnienie armji 
lyońskićj. Głoszońo także, źe izbom pruskiem 
przedstawiono projekt do prawa, aby 120,000 
landweru przyłączyć do czynnćj armji. Wreszcie 
artykuł Constitutionnela wykazujący siłę zbrojną 


wzywając jednocześnie Austrję, aby to samo u- | we Francji, exploatowany jest wielce przez alar- 
czyniła względem legacji. Czyliżby Anglja mogła | mistów i nie mało się przyłożył do obniżenia kur- 
| sów giełdowych. 


nie przyłączyć się do podobnego wezwania? Oku- 
pacja Rzymu przez Austrję, gdyby się wojska 


— Depesze z Londyna i Turynu zgadzają się 


franeuzkie wydaliły, słusznie uważanąby była za | w tém, iż rzeczywiście istnieje nota lorda Malme- 


nat po ulicach i oblegał okna. Studenci, gwardja | dowód nieufności względem dwóch mocarstw za- | 
larodowa, jednem słowem całe miasto, współu- ! chodnich, a uporczywe trzymanie terrytorjum po- rój mieści się nagana uzbrojeń rządu piemońckie- 


CE a 


Coraz wyraźnićj śpiew dochodził rzewny i | na, — nie mam nie do roboty, chodzę dzień 


Przejmujący, zatrzymał się by dłużćj nim na- 
Bycić. Oko dziewczęcia mogło go dostrzedz 
atwo stojącego nieruchomie wpośród drogi. 

blanćj . jasnym xiężyca promieniem, ale jak 
go poznało? i 

"Nie wiem — pieśń ucichła nagle, dziewczę 
zerwało się z siedzenia, podbiegło do parka- 
lu, wychyliło przezeń ku drodze i zawołało 
tłamionym głosem w którym drżał jeszcze 
Wyraz bolesny niedokończonego śpiewu. 

| — Zkądże tak późno, paniczyku? 

©- Poznałaś mnie? — ząpytał zdziwiony 
Mopak: LEE Wóna 

— 0! o! jakżeto wasniepoznąć! widzę was 

awno jak idziecie powoli, słuchając Andzi- 
ùj piosenki, a dokądże tak nocą? 
| *— Powracam z przechadzki! — rzekł za: 
| » tydzony Oktaw, czując się wyszpiegowa:” 

— Tak! wiemnawet zkąd, ze dworku gdzie 
Śaiczna panienka! x 

— Ito już wiecie? , 
„ — Wszystko kochany paniczyku! Czegóż 
Anię wiem! ico się w sercu dzieję i co po 
pail chodzi!-a.jak nie.wiem to zgadnę, to tak 
ativo! — odpowiedziała” smutnie ' dziewczy* 


sbury przesłana gabinetówi sardyńskiemu, w któ- 


cały aznam was wszystkich... Mogłabym 
wam powiedzióć coście myśleli w drodze na- 
Wettige ji 

— Doprawdy? 

— A cóż? słuchaliście piosenki i chodziřó 
wam po głowie, “co to za pusta dziewczyna! 
nie dość dzień cały jćj próżnować, jeszcze po 
nocy śpiewa żeby ludzi bałamucić? 

_— Może coś podobnego! — rzekł Oktaw — 


„| ale doprawdy: zkad wam tak późno na ten 


' śpiew się zebrało? 

—. Jak wam na przechadzkę paniczyku,— 
odezwała się Andzia wciąż stojąc o płot'o- 
parta i schylona — noc taka piękna a smut- 
na, to i w człowieku tęskno... powiedzićć 
niema kómu to się wiatrom śpiewa. 

-— 1 tobie więc tęskńo? — odezwał się nie- 
eo zbliżając młody chłopiec którego oczaro- 


| wywała „Andzia powoli —.tobię co nieznasz 


tylko śmiech i zabawę! i 
— Alal jakże toznacie dobrze Andzię! pu- 
stą i trzpiotowatąstolarzankę! | 
— Taka cig znają wszyscy! 
»—— prawda! . prawda! ale czyż i wy! Gdy- 
by człowiekowi wesoło było i ochoczo na 
sercu, toby sig zgarnął a siedział w jednem 


miejscu i nie błądził szukając wesela, widzi* 
cie zwierzęta jak im dobrze, to na przyźbie 
się grzeją do słońca, a wściekły pies lata po 
szerokiem świecie. 

Oktawowi serce się ścisnęło, tak smutnie 
wymówiła te słowa. 


— Tak! tak! — dodała stolarzanka, — nie ' 


dziwujcie się że biegam a szukam... a nigdzie 
znaleźć nie mogę... tyle mojego co tćj szumnćj 
młodości, a potem... któż spojrzy na rozbite 
wiadro choćby znięgo pił w dni upalne? Wyś- 
cie wszyscy tacy, a lepszego niema między 
wami! Śmieję się z wami iz was, niech mi się, 
młodość choć śmiechem zapłaci! co mi tami! 

Oktaw smutnie się zadumał. 

— Oości się dziś na smutek Andziu zebra- 
ło czy cię kto zawiódł i porzucił? 

— 0! z kilkunastu, — odpowiedziała szy* 
dersko, — odprawiłam na grzyby, a kilka- 
dziesiąt mi jeszcze zostało, a wszystko nie 
potem... Ale my. tu gadamy sobie, a gdyby to, 
ludzie zobaczyli. że po nocy paniczyk w dole 
a Andzia na górze, coby to już z tego za pig- 
kna bajka wyrosła! 


(Dalszy ciąg nastąpi.;! 5 
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Pod względem nader ważaćj kweetji dominjalnój, | gdyż trudno mu.z silnie wyrobionćj właenćj indy 
objaśnić nadto wypada,że dobra dominjalne Xięztw | widualności, tak niezbędnie potrzebnój do WJ”. 
znacznie są większe niż dobra królewskie Danji; | walezenia stanowiska w sztuce, wznieść się: 5%) 
bo kiedy ostatnie czynią ogólnego dochodu | stanowisko ogólne, streszczające w sobie wszy |" 
1,617,060 talarów, dobra dominjalne w Xięztwach | stkie zgoła indywidualności i kierunki. Inną Je" || 
Szlezwigu i Holsztynu przynoszą 3,486,748 tala- | kwestja, czyli krytyk sztuk pięknych potrzebujńjí 
rów, a Xięztwa Lauenburga 500,000 tal. Realność | koniecznie być głębokim ich znawcą, lub też 0% 
dóbr domiajalnych w Szlezwigu i Holsztynie, ma | dość ma jedynie światowego dyletanctwa, upstr20%] 
przeto wartość około 16 miljonów talarów. Czyż | nego owym blichtrem, o którym wyżćj wspo, 
więc obrady o tych dobrach mogą być poddane | mnieliśmy. Otóż bezwątpienia to znawstwo sztuki 
radzie ogólnéj państwa. gdzić tak przeważną jest | samo przez się jest nauką i to bynajmniej 8”). 
większość głosów duńskich? czyż dochód z nich | drobną, ani łatwą: nie potrzeba poety na doki)" 
powinien być obrócony wyłącznie prawie na ko- | dne ocenienie poezji, namuzykę muzyka, ani m& [i 
rzyść skarbu duńskiego? Pytamy się więc,„czy or- | larza na malarstwo, lecz potrzeba umysłu zapra 
gan francuzki tak czały na krzyk boleści Włochów, | wionego estetycznie na wielkich wzorach prać) 
domyśla się stanu rzeczy w Xięztwach wspomnio- | szłości,—umysłu, który tę karm tak obfitą wł |, 
nych? Kwestje prawne. stanowiące teraz przede | saym trudem przetrawił i do samoistnego z nij 1 
miot rozpraw między Danją i Xięztwami, nie: do- | doszedł rezultatu, O takich krytyków u nas trw| 
tykają właściwie samego jądra stanu rzeczy, ale | dno jeszcze: może być, żei wcale ich nie maiji 
iinoych depeszy wymienionych w kwestji wło- | narody. Niemiec nie puściłby w zapomnienie tega | choć mniemamy, że p. K. M., którego sąd o wý 
skićj z Berlinem, Wiedniem i innemi dworatni nie- | co rzeczywiście stanowi i zawsze stanowić będzie | stawie krajowćj w przeszłorocznój Gazecie 0%] 
mieckiemi: Bardzo prawdopodobną jest rzeczą, iż | istotną kwestję Szlezwicko-Holsztyńską. Potrze- | dziennćj, głównie podobno wywołał w mowie ti] * 
gabinet tych depeszy mie udzieli, wszelako dość | ba cierpliwie i rozsądnie czekać na właściwą porę | taj będący artykuł, jeżeli nie dotarł jeszcze 9] * 
one są znane lordowi Palmerstonowi, aby na nich | i odpowiednie położenie mocarstw europejskich, | eelu, przynajmnićj ma najlepszćj do niego je” i 
mógł oprzóć swe ataki oppozycyjne. Przyjaciele | aby się w tym przedmiocie z Danją obliczyć. Te- | drodze, gdyż z jasnością pogląduifachową rzeczjj 8 
byłego ministra przechwalają się, iż lord John Rus- | raz stanowcza pora jeszcze nie nadeszła; teraz pań- | znajomością: (nawet bezwarunkowo mniéj n0 Y 
sul i stronnictwo z Manchester przyłączyli się do | stwa niemieckie tylko po szczególe o Xięztwach | trzebną), łączy jeszcze liczne reminiscencje wła] t 
planu wystąpienia przeciw lordowi Derby i jego | Holsztyńskiem i Lauenburgskiem myślóć mogą. 
towarzyszom,  Musiemy zaczekać na rozprawy | Każde wyższe żądanie w obecnym stanie rzeczy 
nad adressem odpowiadającym na mowę tronową, | mogłoby celom narodowym raczej zaszkodzić, „A: 
aby poznać istotną siłę Palmerstona w parlamen- | chociaż Danja myliła się w powstrzymywania nie- 
cie., Oprócz kwestji włoskiej, jest jeszcze kweetja | mieckiój oświaty i cywilizacji, chociaż nauki, sztu- 
reformy wyborczćj, a względem którćj były mini- | kii literaturę narodową w Szlezwigu przygnębia, 
ster nigdy się jasno nie oświadczył. Z resztą wia- | przecież pewni przewagi niemieckiego żywiołu, na 
doma. jest niezgodność humorów między Palmer- | te bezsilne zabiegi spokojnie patrzóć mogą.. Sła- 
stonem a lordem Russel. sznie powiada jedem Szlezwigczyk: Narodowość 
= Lord Cowley i baron Hübner długą dziś mie- | Szlezwigu jest czysto i przeważnie niemiecką, po- 
konferencję z hrabią Walewskim. nieważ istotą.bytu jego polega na stosunkach cy- 
Oto obecny stan rzeczy. Po czyjćj stronie | wilizacji, nie wyłączając wyższych zakładów, na- 
prawda, a/ po czyjćj fałsz, trudno decydować. | ukowych. które przecież rozwinęły się z życia we- 
Oczekujemy znowu ną mowę Cesarza franeuzkie- | wewnętrznego, ożywionego duchem niewieckiem 
go, jaką ma mieć przy otworzeniu posiedzeń se- | od niepamiętnych wieków. Szlezwig nie chce się 
natu i ciała prawodawczego, wtedy może znaj- | odłączyć i nie dopuści oderwania od żywiołu nie- 
dziemy słowo zagadki. Co do mowy królowej | mieckiego. Badania historyczne bezstronnei w spo- 
Wiktorji, to zapewniają, iż ma być ułożona w du- | sób niezaprzeczony dowiodły, że pierwotnie ple+ 
chu uspokajającym. J miona germańskie mieszkały w Xięztwąch aź po 
W. kwestji wolaćj żeglugi na Dunaju nic dotąd | Jutlandję. Jakkolwiek ubolewać należy nad roz- 
nie zaszło nowego., Gabinet wiedeński jeszcze nie | dwojeniem, umyślnie przez. Danję utrzymywanem, 
nadesłał swćj odpowiedzi na notę identyczną, | kiedy rozwijanie się życia narodowego w duchu 
jaką otrzymał, od Francji, Anglji i Pruss. Spo- | niemieckiem stawia zapory. przecież to: samo 
dziewano się, iż Austrja nie będzie się spieszyć | sprzeciwianie się pobudza do.walki, coraz. więk- 


go przeciwko Austrji. Oświadczając się z sympa- 
tją Anglików dla liberalnćj polityki Piemontu, lord 
Malmesbury żali się na przyjętą przez Sardynję 
postawę, która całą Europę narazić może na klę- 
ski wojny, a téj dalsze następstwa nie dają się 
obliczyć. Dziennik Opinione z dnia 29go z. m. mo- 
cno się uskarża z powodu tćj manifestacji gabine- 
tu angielskiego, i utrzymuje, że hr. Cavour odpo- 
wiedział na notę angielską, zwracając uwagę o ile 
obecny stan Włoch jest zagrażającym spokojno- 
ści Europy, a Piemont w przyjętćj postawie stó- 
sował się nie do okoliczności, lecz pozostał wier- 
nym zasadzie swćj polityki: uzbraja się, ponieważ 
Austrja poprzednio uzbrajać się zaczęła, i przez 
swe demonstracje zmusiła go, iż musi się mićć na 
ostrożności, 

Lord Palmerston, jak utrzymują, za otworze- 
niem parlamentu, domagać się będzie od ministrów 
zakommunikowania nietylko powyższćj noty, lecz 


DONIESIENIA. || 

Wyszedł z'*druku Woworocznik Wol i 
nych Zartów na r. 1859, zebrani 
przeż Bocianów polskich, dzietko be | 
morystyczne, illustrowane przeszło 30 drzewoórytać | 
otyginlnego rysunku Kostrzewskiego, wykonane! y 
w zakładzie drzewórytniczym Minheymera. Obfitość”) ) 
dobót' materji dziełko to; dotąd u nas w swoim 70" 1 
dzaju najpierwsze, uczynią zapewńe  ulubionern całe) 1 
publiczności zwłaszeza że'cena; pomimo kosztowność| 
edycji, na pięknym welinowym papierze ośm arkuszj| 
draku tak bogato illustrowanych,łwynosi tylko 60 kap 
(złp. 4), z przesyłką pocztą kop. 70.. Spis rzeczy 2 
wiera następujące artykuły: Z  AIRRIRAE KE. No 3 
wego roku;—Kalendarz obywatelsko-gosp odarski, 24) | 
wierający przypomnienia i przestrogi na każdy miż* 
siąc roku; —Kalendarz wspomnień na wszystkie mie 


w tym względzie. (Le Nord). szą w Szlezwigczykach obudza energję, którćj 0- siące roku; — Wizyta; —Wyprawa Argonautów po 2807 + 
PTR NTO SROZE wocem: w końcu musi być uznanie narodowości. | tê rano; —Wżrok podbi ający wszystkie wł: ` 
sżki stare ale jarć;— Potrzeba i zbytek;— Pierwsze pó) 


siedzenie przyjaciół ludzkości;— Cztery Rebusy (objè ? 
Śnienie których nastąpi w późniejszej pnblikacji)j , 
Wyprawa' do Prus“ pomimo “woli i bez” paszpórtu;” | 
Kwestje żywotne;—Roumowa w bramie hotelu;-=S | | 
pa opera romantyczna w:jednym 'akcies— Objaśniebić J 
rebusw ostatniego żeszytu Wolnych Żartów.—- Nomoro 

cznik ten mabyć można we wszystkich więgarniach Wat 

| szawskich, w kraju i za: granicą, oprócz tego w War] U 
sząwie w główniejszych kantorach pism perjodycznych | i 
składach materjałów piśmiennych. Skład ; główny w x18] « 
garni H. Natansona, ulica Krakowskie-Przedmieście| | 
„Nro 74 na lém piętrze, zi (Nro 35,—2). 


1 WYJECHABIL-Z WARSZAWY, (103 
„ Bieliński Aleks. ob. z Lublina. ar 444. — Bachowie” 
cki Wład. sędzia pokoju z Kolczyną nr 643, — Ci® 
cierski Stefan ob. z Ciechanowca nr 613. Kaj wyg | 
leki Stefin b012 Żytna nr 414. -— Glinka Mikołaj o 
z Szczawina nr 570. — Kretkowski Emilian ob. z Bój ~ 
ruchowa nr 58b,4+ Karhkowscy Konst. ob, z Olegżo% 
i Janob; z, Karnkowa ar 584. — Niemierycz Józef ode 
z, Smolechowa nr 625,— Ordęga Jan ob: z Pszouki 9 
585, —Okęcki Bronisław ob, z Grzymkowie nr 634. 
| Prosżyński Józef ob. z Gatowie'tir 500.—Potocty Ro” 
(dryk i Ant? br ź Chrząstówa nr618.—Siemiński Włe” 
|jdysław ob. z' Zagórza no 404. Wielopalski»lózef br 
'z+Chrobrzy or 613,— Załuski Joachim hr. z Lublina 9% 
/476.— Chomanowski Jan artysta dramatyczny z ) 
kowa nr 63 —Van-Troostenberg Robert urzędnik Bo 


Berlin 29 stycznia. Organ francuzki Le Pays 
uważa za przesadzone żądanie ze strony Niemiec, 
że kiedy Danja juź jedenaście ustępstw zrobiła dla 
Xięztw Holsztyńskich , jeszcze teraz znowu za 
Szlezwigiem się upominają. Wprawdzie nawykli- 
śmy już w pismach francuzkich i angielskich pod 
względem stosunków trzech Xięztw Szlezwigu, 
Holsztynu i Laueńburga, czytywać tylko echo duń 
skich rozpraw; ale takie odezwy nie mają wpły- 
wu na zdanie rzeczy, jak się wczynach przedsta- 
wiają. Kiedy w roku 1852 Xięztwa znowu zupeł- 
nie i bezwarunkowo rządowi duńskiemu poddano, 
wówczas przyjęło za uznaną zasadę organizacji 
tych Kiężtw ogólńe prawo z dnia 28go maja 1831 
r., orśż pod względem sejmów prowincjonalnych 
w Xięztwanh Szlezwiekickiem i Holsztyńskiem, 
źoźporządzenie z dnia 15go maja 1834 roku, dla 
Xięztwa zaś Lauenburg starą ustawę Sejmową. 
Organizacji takowćj przyżnano moć obowiązującą 
wskutek umów między wielkiemi mocarstwami nie- 
mieckiemi i Danją w latach 1851 i 1852; a zatwier- 
dzono je decyzją z 29go lipca i 1852, i wyraźnie 

oddano ją pod opieką artykułu 56 wiedeńskiego 
Eoidówego protókuła. Odsyłamy zarazem dó 
przedstawień dustrjackó-pruskich na pósiedzeńia 
śćjmu rzeszy niemieckićj w dnia ż9tym lipca 1852 
r. Wspomniońć prawa organizacji poszczególedla 
Holsztynu i Szlezwigu wydane, nie dopuszcżają 
przecież różnicy pod względem prawodawstwa o- 
gólnego lub szczegółowego, owszem oznaczają: 
ażeby wszystkie projekta praw ogólnych stano- 
wiących o zmianach w prawach osobistych, pra- 
wach o własności, podatkach lub ciężarach publi- 
cżnych, były przedstawiane krajowym sejmom,” 
które je uchwalić winny, oraz że tylko po zasią- | 
gnieniu zdania sejmu i po poprzednich obradach 
tegóź, zmiany zrobione być mogą. Gabinet przeto: 


niemieckićj. |. (Allg: Zeit.) ii 


a kini 


Kiiteratura Perjodyczna. 


W Gazecie Warszawskiej czytamy początek 
obszernego zapewne artykału, p. n.: „Pogląd 
ogólny na krytykę o malarzach i malarstwie*, 
który zbyt ważnćj dotyka kwestji, byśmy z tro- 
skliwością nie śledzili jego biegu i. niektórych 
objawionych w. nim. zdań i uwag niego szczegóło- 
wićj nie rozebrali. Autor artykułu jest nieprzyja- . 
cięlem wszystkich krytyk o, sztuce, pióra ludzi 
dorywczo i po dziennikarsku jedynie tym przed- 
miotem zajmujących się. Wyztiajerhy, że w ża- | 
dnój może materji łatwićj nie jest dywagować, 
w żadnćj napuszonym doborem połapanych:tu i 
owdzie wyrażeń olśnić nieświadomego czytelnika. 
Wyznajemy, źe dwudziestokólumnówy feljeton 
‘gazety, jeżeli nie jest oparty na gruntownćj zna-, 
Jomości klassycznych arcydzieł, a więc wewnętrz-, 
nćj do porównań nie,posiada skali i normy, .po-. 
mimo całój werwy słowa i znakomitego nieraz 
talefitu pisarskiego, pozostanie ubogim blichtrem, 
bez trwalszejnad chwilową wartości, nie przyno-' 
szącym korzyści ani czytającemu, anikrytykowa-* 
nemu, owszem bałamucącym pierwszego napły- 
wem niejasnych pojęć i rybe (ar ken rijd 
blagi faktów, jątrzącym drugiego micudolnym,; N DRR IAGUNAGY JI 
a sila piosprawiedliwym DAANAN na , ogół, | SS ÉRJE LR DO WARSZAWY. 
śmieszną nieraz zarozumiałością w sądzeniu SZCZE- | Mostowski Sadń: obs! do: Patiadka <ilRpektaw st 
gólów. To wszystko wyznajemy, Í Book. m7 | Henryk ob. do Bioniówai==Kwileoki Józef szambelan 
wyznać daleko więcćj jeszcze, ale zgodzić sio mie | dworu „pruskiego do Wiednia, — Pawlik Anna żon% 
możemy na zdanie autora artykułu, który utrzy- kupca do Wrocławia. — Vejgt Frydrych lekar z do 
muje, że ;,0 DANTA pisze kto inny ah IW coóławią; SN: 
nia, jak tylko matematyk, o muzyce muzyk, o | nnn 
poezji Sobek 6 historji, „pd i tp." Zdanie | TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Honor i pienię" 

to jest prawdziwóm tylko co do nauki ściśle] dze- $í | 
duńskiobowiązany jeststósownie do danego w ro- | wziętćj, co do matematyki np. i historji; w kry- (| on 4 UW BEL EL DS TWA EET 
ku 1851 przyrzeczenia, przedlożyć do opinji sej- | tyce, sztuki bowiem dowiedzioną jest rzeczą, że „ziś Wielkie przedstawienie . | 
mów w Xięztwach organizację ogólną państwa, | sam sztukmistrz najlichszym bywa krytykiem, w Ujeżdżalni przy ulicy Kirólewskićj. 


W Drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 25 Stycznia (6 Lutego) 1859 .r, — Starszy Cenzen, F. Sobieszezański. - 
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